di 


ANNO A TO 


av 


Rok I. 


4 Yi AA f4 


bass UWWIUMUINUUUIUNUNUDATNUNTYYAT 


Warszawa, 1 kwietnia 1922 r. 


2 
a 


Fi 
> 
è 


AAA AAA OO OTO A ONA AN KEN n Ye en ene ee ene TI 


Ne 6. 


NASZE DZIEJE: 


Dziwne zaiste wrażenie sprawia Wie 
dok wszelkich harcerskich zebrań i 
dyskusyj: wszystkie one zdają się 
należeć do organizacji .młodziutkiej i 
niedoświadczonej, której każdy ksok 
jest eksperymentem, każde zamierze: 
nie — próba, która do ogólnej skarb- 
nicy narodowej nic dorzuciła jeszcze 
ani jednego ziarnka, jest więc skrom- 
na i cicha i każdemu. przechodniowi 
getowa z drogi w pokorze ustąpić. 
Wprost zapomina się nieraz, że harz 
cerstwo polskie posiada już dziesięć 
lat tradycji, doświadczeń i — zasług 
lat tak wielkich i twórczych, że każe 
de z nich mogłoby stanąć za dziesięż 
ciolecia, 

Pamiętam, byłem kiedyś na pew: 
nem zebraniu młodzieży, na którem 
któryś z mówców przemawiał o hare 
cerstwic. Mówił rzeczy zadziwiające. 
rzeczy, których aż rażącą fałszywość 
odczuwali intuicyjnie wszyscy obecni, 
nic wyłączając. jak sądzę, ij samego 
mówcy: że harcerstwo przez cały czas 
swego istnienia nie złożyło ani jedne: 
go dowodu swej żywotności, ze w 
okresie wielkich wypadków daziejo- 
wych jakicśmy przeżyli, jego członko= 
wie okazali jedynie niedołęstwo, bier- 
ność, ciasnotę widnokręgu i pojęć i 
rajzupełnicjsze niezrozumienie powagi 
chwili, że wreszcie cały roch harcerz 
ski był zawsze i jest obecnie jedynie 
czynnikiem zastoju śród młodzieży, 
że zasługuje wige na jaknajenergicze 


niejsze zwalczanie, Na sali było wielu 
harcerzy i niejeden z nich próbował 
zwalczyć poglądy owego mówcy. 
Jeden mówił o pięknych i pożytecze 
nych zamiarach harcerstwa na przy: 
s.łość, drugi opowiadał o doświad- 
czeniach Baden Powella i skautin- 
gu angielskiego, trzeci zapuszczał się 
w rozważania teoretyczne, wychwala: 
jąc wzniosłość prawa harcerskiego, 
lecz nikomu nie udało się trafić w se- 
dno rzeczy i przypomnieć, że właście 
wie całe to pokolenie młodzieży, któż 
ra wywalczyła niepodległość, młodzie: 
ży dzielnej, dziarskiej, energicznej i 
wierzącej w swe siły jest owocem naz 
szej pracy wychowawczej, że choć 
teraz przeważmie do harcerstwa nie 
należy, prawie w całości przeszło ono 
przez naszą szkołę i świadomie i beze 
pośrednio, lub też nieświadomie, - za 
pośrednictwem swych kolegów w tej 
szkole wszystkie swoje dodatnie cez 
chy, które jej umożliwiły wytrwanie, 
nabyło, że więc wogóle zdobycie i 
utrzymanie niepodległości jest w 
znacznej mierze zasługą harcerskiego 
ducha. 

Mniej więcej ten sam obraz, co 
pisane powyżej zebranie, przedsta- 
wia każda inna dyskusja i starcie 
zdań między harcerstwem a opinja 
publiczną. Na zarzuty i zapytania, 
stawiane przez tę ostatnią, odpowiada 
ono stale tą samą, stercotvpową 
powodzią frazesów i obietnic, a 
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nie jest w stanie przytoczyć ani jedz 
rego konkretnego faktu. Wynikiem 
tcgo jest widoczne, zwiększające się 
w oczach osłabienie popularności har: 
cerstwa w społeczeństwie, będące ob- 
jawem mającym dla naszego ruchu 
bardzo poważne niepożądane skutki. 
Jest już najwyższy czas zorganizować 
odpowiednią akcję propagandy, któż 
raby się mogła temu antyharcerskie- 
mu kierunkowi opinji publicznej dos 
statecznie silnie przeciwstawić i ten 
kierunek zwalczać. Tym jednak, któ: 
rzy tę akcję prowadzą, trzeba dać od- 
powiednią broń do ręki, trzeba dać 
niezbite fakty, dowody i dokumenty, 
Ścisłe daty i liczby. Tymczasem tego 
rodzaju dowodów nie mamy pod rę: 
ką zupełnie. Dane statystyczne, niez 
kompletne zresztą i niezupełne, wpra- 
wdzie tu i owdzie są zebrane, lecz nie 
Są opracowane, nie pozwalają więc na 
wyciągnięcie wniosków, Dzieje środo= 
wisk harcerskich, już dzisiaj zamar: 
łych, np. środowisk emigracyjnych w 
Rosji, są wprawdzie ponotowane w 
licznych opisach, artykułach j pa: 
inietnikach, łub ostatecznie w pamię: 
ci ludzkiej, lecz posiadacze tych 
wspomnień lub też pisemnych i dru- 
kowanych dokumentów, rozproszeni 
po całym obszarze Rzeczypospolitej 
częstokroć nie zdają sobie sprawy z 
potrzeby podania ich do wiadomości 
publicznej. Materjały bibljograficzne, 
książki, broszury, czasopisma — druz 
kowane i litografowane—których tak 
wielka wszak liczba ukazała się od 
chwili powstania harcerstwa, w któ: 
rych odbijają się wszystkie jego bò- 
le i radości, wszystkie duchowe zma- 
gania, wszystkie dążności, pragnienia, 
marzenia, wątpliwości i przeżycia, 
są częstokroć tak doszczętnie wyczer: 
pane, że nawet autorzy i wydawcy 
nie są w posiadaniu ani jednego ich 
egzemplarza. Wszystkie dokumenty. 


stwierdzające nasz udział w walkach 
o niepodległość, wszystkie rozkazy, 
pochwały, podziękowania, odezwy, 
których ilość była wszak tak znaczna. 
wszystkie nawct fotografje, pomimo 
tak stosunkowo niedawnego czasu ich 
pochodzenia, wyginęły tak doszczęt= 
nie, że nawet wieść o nich zaginęła. 
Dziś już najwyższy czas gromkim 
głosem zakrzyknąć na alarm i rato: 
wać to, co jeszcze do uratowania poz 
zostało. Pomijając już względy prak: 
tyczne: potrzebę zgromadzenia ma: 
terjału dla propagandy, jest naszym 
obowiązkiem zgromadzenie i odpo: 
wiednie ugrupowanie materjałów dla 
przyszłej historji harcerstwa, będącej 
dość ważnym bądź co bądź fragmen: 
tem ;dziejów zmartwychwstalej Pol: 
ski. Dzisiaj jesteśmy w możności za: 
komunikować naszym czytelnikom 
radosną nowinę, iż znalazła się naresz- 
cie grupa ludzi, która podjęła się tej 
pracy, powzięła zamiar zgromadzeni: 
i opracowania wszelkich materjałów. 
dotyczących naszej przeszłości i te- 
raźniejszości i stworzenia samodziel- 
nego harcerskiego muzeum. Lecz pra: 
ca kilku jednostek nie będzie tu w 
stanie nic poradzić, jeżeli nie znajdzie 
dostatecznego poparcia u ogółu har: 
cerzy, u owych trzydziestu tysięcy 
członków Związku, z których każdy 
może i powinien dorzucić choć jedm 
cegiełkę do tego wspólnego dzieła. 
Żywimy nadzieję, że ten ogół pracom 
komisji organizacyjnej muzeum swe: 
go poparcia nie odmówi i że szafy jej 
i kufry napelnia się po brzegi stosa: 
mi paczek i przesyłek, a jej gabinet 
przyjęć zaroi od interesantów, ofiaro: 
wujących swą pomoc i współpracę! 


Adres Komisji Organizacyjnej Muzeum: 
Warszawa, Długa 50, pokój 415. 


J. G-ch. 
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CI, KTÓRZY ODESZLI NA WIECZNĄ WARTĘ. 


SENSE PE H DAN one oo 
Ś. + P. 
Anna Mikolajczykòwna 


harcerka Żeńskiej Drużyny im. Królowej Jadwigi w Ostrowie, zmarła dnia 
16 lutego b. r, 


Drużyna straciła w Niej dzielną druhnę, zawsze wierną ideałom har- 
cerskim, Cześć Jej pamięci! 
ME" PEER (M REA 


NE - ë E noon WRÓC > af n 
Ś. + P. 
Ks. prof. Wincenty Rychlewski 


członek Koła Przyjaciół Harcerstwa przy l-ej Drużynie im. T. Kościuszki w 
Brodnicy, zasnął w Bogu, opatrzony św. Sakramentami, dn. 21 lutego b. r., 
licząc lat 40. 

Pogrzeb odbył się dn, 26 lutego b. r. w Żninie (Wielkopolska), do- 
kąd przewieziono ciało zmarłego do grobu rodzinnego. 

O tym smutnym obrzedzie zawiadamiaja pogrążeni w ciężkim smut- 
ku harcerze z drużyn brodnickich, 


Ś. + P. 
Jan Bednarzak 


uczeń kl. IVa Gimnazjum Brzeskiego im. R. Traugutta, komendant ll Męs- 
kiej Terespolskiej Drużyny Harcerskiej im, T. Kościuszki, zmarł dn. 8 marca b. r. 
w 18 roku życia. 
Pogrzeb odbył się dn. 9 marca b.r. przy udziale całego Terespolskie- 
go Hufca Harcerskiego, 
O tym smutnym obrzędzie zawiadamia Komenda Drużyn Harcerskich 
w Terespolu. 


4 — OGNISKO 


N 6 


re ZA 


LEGOWISKO MISIA. 


(Dokończenie). 


Następnie, zeszedłszy ze stosu, obej: 
rzałem najciekawsze legowisko, jakic 
widziałem kiedykolwiek. Na północ 
nej stronic stosu niedźwiedź przeko- 
pał wejście, długie na dwie stopy, a 
ze środka stosu wybrał szczapy tak, że 


tam utworzyła się mała jaskinia, aku- 
rat tej wielkości, żeby Miś mógł się 
w niej położyć. Wsunąłem tam głowę 
i z wielkiem ździwieniem zobaczyłem 
niezwykłą lodownię: śnieg i lód były 
szczelnie ubite pomiędzy szczapami 
całego stosu. Na głębokości dwuch 
stóp lód zachował się tak dobrze, że 
trudno było uwicrzyć, iż na ziemi pa- 
nuje okropny, czerwcowy skwar. 

Jaskinia ta była prawdopodobnie 
pochodzenia takiego, jak i górskie 
lodowce, Drwale przez całą zimę ab: 
rabiali drzewo w jednem i tem samem 
miejscu, Ogromne ilości szczap i śmie: 
ci kładły się na Śniegu udeptanym, a 
na szezapach zalegały płaszcze Śnieże 
ne. Było tak do kwietnia, wtedy to 
bowiem ruszają rzeki, więc drwale 
opuszczają  lepianki. aby  spławić 
obrobiony budulec. 

I kiedy pod promieniami wiosenne- 
go słońca tajał śnieg w lasach, wtedy 
tajał i na powierzchni stosu, woda 
spływała niżej, ku dolnym warstwom, 
aby między niemi zamarznąć, gdy no- 
cą temperatura opadnie. Szczapy zbite 
i śmiecie chronią wewnętrzny śnieg 
przed stopnienicm,  najskwarnicj 
przyświecające słońce i lato najdłuż: 
szę nie mogą stopić lodowni, kryjącej 
w sobie „śnieg zeszłoroczny” — spa: 
dły zeszłej jesieni, 

I teraz mimo pory letnicj, mimo 
to, że roje much i komarów unosiły 
się w powietrzu, w legowisku Misia 
nie było ani jednej muchy (bo one 


vie lubią chłodu), a lód na lepiance 
pozostał prawie nietknięty, 

Gdy przyzwyczaiłem się do cieme 
ności, ujrzałem w głębi jaskini dzba- 
nek, w którym najpewniej niegdyś 
drwale przechowywali miód, a które: 
go sam widok sprawiał Misiowi przy- 
jemność. A może i teraz jeszcze wy: 
luzywał dzban dokładnie wylizany, or 
tak tylko — dla doznania miłych złu: 
dzeń. 

Wiele miałem i dawniej dowodów 
niepospolitości charakteru Misia i 
jego skłonności do dziwactw. Spotka: 
łem się teraz z jednym jeszcze i to 
uderzającym przykładem jego prze: 
biegłości: wiedział, że dzban — jego 
osobista zdobycz — będzie najbez- 
pieczniejszy w legowisku, żaden bo: 
wiem niedźwiedź nie wchodzi do cuz 
dzego mieszkania, to znaczy do obce: 
gc niedźwiedziego legowiska. Tam 
więc do swojej własnej lodowej jas- 
kini uniósł dzban i — gdy inne nicdz- 
wiedzie walały w mące swe głowy 
lub szukały choćby solonego mięsa- . 
Mis. leżał wygodnie, ze znawstwem 
miód wylizując. 


J. London. prawie tlomaczenie T. S. 


OD REDAKCJI. 


Na posiedzeniu Zarządu Warszaw: 
skiego Oddziału ZHP w dn. LI ub. 
r został zatwierdzony regulamin auz 
tonomicznego Wydziału tegoż Odz 
działu pod nazwą „Dom Harcerza*. 

Nowo powstała placówka  harcers 
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ska uruchamia już pierwsze Warszta- 
ty, widzimy więc, że praca postępuje 
razno. 

Ponieważ według regulaminu każdy 
biorący udział w pracy około „Domu 
Harcerza”” może zostać jego ezlon- 
kiem, przeto prosimy wszystkich, koz 
mu sprawa „Domu“ leży na sercu, o 
wypowiedzenie na tem miejscu swych 
uwag, 

W ten sposób każdy będzie miał 
niożność dorzucić do ogólnej budowy 
swą cegiełkę i przyczynić się do 
wzniesienia trwałych fundamentów., 
na których każda organizacja musi się 


opierać, 
Otwierając dyskusję przesyłamy 


wszystkim, którzy pracę tę podjąć 
zamierzają, serdeczne 


Szczęść Boże! 


„Ognisko domowe“ od najdawniej- 
szych czasów było u wszystkich luz 
dów symbolem czegoś świętego. 

W żywiołowem dążeniu człowieka 
do zbudowania domy jest coś więcej 
ponad szukanie sobie schronienia na 
czas snu lub niepogody. W nieustają: 
cej walce o byt, w godzinach pracy 
organizm traci nieslychana moc eners 
gji, która dzięki cudownym urzadze- 
niom przyrody może się ciągle odna- 
wiać, potrzebuje jednak odpowiedz 
nich ku temu warunków. 

W dążeniu do stworzenia sobie 
tych warunków człowiek zakłada og- 
risko domowe, a im wyżej w rozwoju 
swym jest posuniety, tem większą 
picczołowitością ognisko to otacza, 
tem słowo „dom“ głębsze ma znacze: 
nic. 

Bez przesady powiedzieć można, że 
ze sposobu zainteresowania wnosić 
możną o rozwoju narodu. 

„Dom” jednak nietylko daje odpo: 
czynck i odnawia siły człowieka. 

Daje mu poczucie godności, wypły: 
wające z przeświadczenia o przyna- 
lcżności do swego społeczeństwa, do 
kraju, którego maleńką cząsteczkę 
zajmuje niepodzielnie. 

Czem jest dom najlepiej ten osąż 
dzi, kto bodaj raz w życiu był go poz 
zbawiony. 

Instynkt założenia domu jest tak 
nieprzeparty, że nietylko człowiek 
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pojedyńczy, ale całe zrzeszenia ludzi 
nim się kierują. 

Wszelkie spółki jako pierwszy swój 
cel uważają założenie domu. 

Dziś rozpoczyna w Warszawie pra: 
ce około wznowienia własnego domu 
młodzież harcerska. 

Byłoby to jednym więcej dowodem 
wielkiej żywotności idei Harcerstwa. 

Praca to jednak nielada i udział w 
niej wziąć musi całe społeczeństwo. 

Sądząc jednak z pierwszych kroz 
ków. nie należy się spodziewać, że 
przed społeczeństwem stanie grupa 
inicjatorów z prośbą o poparcie. Ze 
wzmianki Redakcji o uruchomieniu 
warsztatów widać, że czynności przye 
śotowawcze nie ograniczyły się do 
ułożenia regulaminu. 

Czuć już tętno pracy twórczej i 
kto w niej chce wziąć udział, sam się 
zakrzatnaé musi, by nie pozostać poz 
za jej nawiasem. 

Że wzmianki Redakcji widać jeszcze 
1 co innego. 

Oto harcerze organizację „Domu“ 
rozpoczynają od warsztatów, które 
są symbolem pracy produkcyjnej, a 
więc, chcąc mieć pod swych dachem 
wszystkich, którym sprawa „Domu“ 
leży na sercu, jednocześnie przecież 
nie oglądają się na pomoc zzewnątrz 
lecz zdobywają potrzebne środki 
własnemi siłami wierząc, że planowa 
i produkcyjna praca jest tym ośrodz 
kiem, około którego kapitał zawsze 
chętnie się krystalizuje. 

Ideałem pracy harcerskiej jest praz 
ca w zastępach i drużynach, 

System ten przeniesiony na grunt 
ekonomiczny w postaci spółdzielni 
harcerskich, kierowanych przez zdol- 
ne jednostki i zasilanych przez ruch= 
liwy i łatwy do pozyskania kapitał 
samych uczestników — wydaje zna: 
komite rezultaty. 

Ale jak ideowa praca harcerska nie 
mogłaby. iść w jednym kierunku bez 
władz naczelnych, tak į egzystencja 
drobnych spółdzielni wymaga jakiejś 
centralnej instytucji, któraby ich za: 
mierzenia jednoczyła i zasilala. 

Taką instytucją centralną dla po- 
szczególnych spółdzielni, a jednocze: 
śnie działem w całości pracy harcerz 
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skiej może być tylko „Dom Harce- 
ZA, 

Czerpiąc swe soki z pracy poszeze- 
gólnych spółdzielni, zarówno jak i 
zzewnaątrz, „Dom“ gromadziłby zapas. 
który mógłby starczyć nietylko na 
wspomaganie spółdzielni, dla umożli: 
wienia im rozwoju, ale dałby możność 
utrzymania tych placówek humanitar- 
nych lub kulturalnych, które samo- 
dzielnego żywota pędzić nie są w Sta: 
nie. 

Młodzicż zaś harcerska, która tak 
często mysi szukać poza nauką zajęć 
zarobkowych, znalazłaby je pod wlas- 
ną strzechą, na gruncie zajęć harcerz 
skich, 

Dażenie idei harcerskiej do wciela: 
nia się w czyny, nie słowa. znalazłoby 
najpiękniejsze rozwiązanie, a każdy 
grosz włożony w „Dom“ byłby nie 
datkiem lecz kapitałem, dającym odz 
setki, jakich na pieniądze przeliczyć 
niepodobna. 

Nie zapomogi, a zrozumienia Wias- 
nego interesu zazadala dziś młodzież 
harcerska od całego społeczeństwa. 

Myślę, że nietylko ten, komu spra: 
wa Domu, ale każdy, komu sprawa 
całej młodzieży na sercu leży, zostaz 
nie udziałowcem „Domu Iarcerza". 


Janusz Ł. 


SPORT I WYCHO- 
„WANIE FIZYCZNE. 


al, Cracovia“ w Pradze. W pier: 
wszych dniach marca bawiła w Pradze 
nasza mistrzowska drużyna piłki noże 
nej „Cracovia“ i rozegrała 2 matche, 
niezbyt dla nas pomyślne. Match z 
dryżyną „Union Żiżkov*, będącą w 
mistrzostwie Czechosłowacji na 3zicm 
miejscu, zakończył się zwycięstwem 
Czechów — 2:1 (1:0). Gorzej znacze 
nie dla nas wypadło spotkanie „Crae 
covii' ze „Slavią”, stojącą na 2:gicm 
miejscu w mistrzostwie Czechost. 
Match wygrała „Slavia“ — 5:0 (2:0). 
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Po dobrych rezultatach, jakie osiąge 
nęła „Cracovia“ w Budapeszcie, gra- 
jac z M. T. K. — 0 : 0; a z reprezenta- 
cja Węgier 1:0, gdy moglo się zda: 
wać, że zaczynamy wydobywać się z 
dotychczasowej martwoty, wyniki 
mogą byé dla nas przykre. 

„Cracovia“, walczyła z zapałem » 
zwycięstwo, nie ma ona jednak moż: 
ności częstszego spotkania z przeciw. 
nikami, stojącymi na poziomie sportu 
curopejskiego. Stąd nasza porażka. 
Życie sportowe zaczyna się rozwijać 
į upowszechniać. więc wyniki maż 
tchów w Pradze muszą dla nas być 
bodźcem do dalszej pracy w dziedzie 
nie sportu į wychowania fizycznego. 

Od 3:go do 6 marca b. r. w Woroch- 
cie odbyły się Zawody Narciarskie 
o Mistrzostwo Polski i Armii. 

Mistrzostwo Polski (bieg kombinoz 
wany ze skokiem) zdobył Andrzej 
Krzeptowski (zakopane). Drugie miej: 
sce zajął Henryk Mickenbrun (Zako: 
pane), trzecie zaś — Rozmus Alek- 
sander (Zakopane). 

Zawody o mistrzostwo Armji dały 
następujące wyniki: 

L. por, Pawłowski Leszek (14 pułk 
ul), 

2. por. Zagórski W. (VI dyzon tab). 

3. por. Zagórski S. (6 p. sap.) 

Rekord Polski skoku postawił Roz: 
mus Aleksander, skacząc na 27 mt. 50 
cm., rekord zaś Armji -— por. Leszek 
Pawłowski — 18.50 mtr. 

Mistrzostwo Świata w łvżwiarstwie 
złobv! Ström. 

Olimpjada baltycka odbędzie się 
29 i 30 kwietnia b. r. w Rewlu, 

Na Złocie Chorągwi Warszawskiej 
ZIP. w czerwcu b.r. wraz z obozem i 
wystawą odbęda się zawody o mistrzo: 
stwa w różnych dziedzinach sportu 
Odbędzie się takżematch między 2-ma 
drużynami piłki nożnej. które będa 
wsrółzawodniczyły o Mistrzostwo 
Chorągwi. 

Z wiosną duże ożywienie w fej 
dziedzinie zapanuje w świecie harcerz 
skim. Już teraz niektóre drużyny i 
środowiska pracuja usilnie nad przy: 
sotawaniami 

2-gi bieg okrężny Kuriera Polskie- 
ge" odbędzie się w Warszawie 23 
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kwietnia na przestrzeni 6.400 mtr. 

Znany sędzia holenderski, W. Boz 
as, za najsilniejszą drużynę p. n. w 
Duropie kontynentalnej uważa czeską 
AC „Spartę“ (Praga). 

W roku 1921 czesko = słowacki 
związek lekko-atletyezny uzyskał 
między innemi następujące wyniki: 


Józef Jasieńczyk K. 


| 
| 
| 
| 


bieg 1000 mtr. — 240” 
skok wzwyż z rozb. — 1 m. 80.8 cm. 
skok wzwyż z miejs. — 1 m. 46 cm. 
rzut oszczepem — 50 m. licm. 
Różne: 
Pogoń (Katowice) — „Cracovia“ 0 : 5. 
„Warszawianka“ — WKS 4:4. 
K. 


BANDYTA Z MUSU. 


powieść osnuta na tle prawdziwych wypadków wojny wszechświatowej. 


— Co u djabła starego, żeby podz 
czas stanu wojennego, na statku wo: 
jennym po pokładzie włóczyły się 
jakieś cywilne podrostki? — krzyezat! 
oficer dalej. 

Zbiegli się w mig majtkowie, ob: 
stąpili Witka i choć znali go jako sy: 
na starszego montera  Boreckiego, 
choć tłomaczyli to podoficerowi, nic 
nie pomagało — musieli poprowadzić 
chłopca do kajuty kapitana, 

Kapitan zawvrokowal, że dopóki 
Borecki nie powróci, chłopiec nie mo- 
że być bez pracy i dozoru, więc go się 
pizydziela do posługi starszemu ofice- 
rowi Fleksowi. 

Witek oszołomiony temi rozporzą: 
dzeniami i krzykami nie śmiał prote- 
stować, ledwie zdobył się na pytanie 
— kiedy ojciec jego może wrócić. 

Dowiedział się, że Borecki ma roz- 
kaz ich na pełnem morzu dogonić, 
więc już odłożywszy protesty zasade 
nicze do powrotu ojca musiał się z lo: 
sem swym pogodzić. 


Zwierzchnik jego, starszy oficer 
Fleks, był to stary marynarz „dalekie: 
ge pływania” t. j. taki, co podczas poz 
koju jeździł w bardzo dalekie podró: 
że, oschłego i sztywnego charakteru, 
dla podwładnych surowy, ale sprawie- 
dliwv. 

Do czynności Witka należała osobi: 
sta obsługa oficera i jego kajuty, na 
co choć z buntem w duszy musiał się 
zgodzić. 

Okręt tymczasem był w pelnym 
biegu, fala wielka, zalatujaca z za: 
chodnich krańców morza Niemiec: 
kiego, zaczęła chwiać krążownikiem 
porządnie. 

„Wolf“ robił 25 kilometrów na gor 
dzinę to jest szedł prawie z najwięk: 
sza szybkością, na jaką stać go było. 

Niebo szarzeć zaczęło, choć mgły 
nie było, ale wiłgoć i deszcz ze Śnies 
giem stanowiły obrzydliwą pogodę, a 
zimno przejmujące i fale wściekłe na: 
pędzały na ludzi ponure myśli. 

Nic dziwnego, że Witek czuł się 
wyjątkowo opuszczonym na świecie. 
Od dzieciństwa, co prawda, w twar: 
dej szkole życiowej chowany, nie lat: 
wo smutkowi się poddawał. potem 
jako skaut z zapałem przyzwyczajał 
się do gwizdania na los przeciwny, ale 
obecna sytuacja wydała się mu tak 
głupia i niczrozumiałą, iż przyznamy 
to już za niego, na płacz mu się zhic- 
r:lo. 

On, chłopiec czternastoletni, za due 
ży aby bezkrytycznie się czyimś roz: 
kazom poddawać, za mały i młody. 
abv wiedzieć co w takich wypadkach 
poczynać nałeży. został pomimowoli 
uczestnikiem wielkiej wojny po stro: 
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nie, której życzył najgorzej i w przed. 
sięwzięciu, które wprost mogło mieć 
cechy tylko morskiego rozboju. Ani 
to wygodne, ani zaszczytne i zupełnie 
wbrew jego woli — z tem się Witek 
w żaden sposób pogodzić nie mógł. 

Skautem był, więc mial już swój 
system walki z przeciwnościami. 

— Najpierw swemu losowi trzeba 
się dobrze przypatrzeć, a rada zawsze 
jakaś się znajdzie — rozumował. 

Ale wypadki tak szybkim waliły 
się tempem, tak nagle i nicspodzie- 
wanie los go doświadczał, że czuł cha: 
es w głowie i oszołomienie. 

— Zapewne — myślał —- krążownik 
jcchał gdzieś na miejsce wskazane, 
tam ojciec pośpicszy 1 z Wolfem się 
połączy. 

Tymczasem okręt wypłynąwszy z 
kanału zmienił kierunek biegu i z zaz 
chodniego przeszedł na północnosza: 
ckodni. Płvnął wzdłuż brzegów Danji. 

Boczna zachodnia falą zaczęła 
chwiać statkiem tak silnie, iż z trudem 
można było utrzymać się na nogach. 

IDeszcz ze śniegiem ciął po twarzy. 
a zimno przejmowało do szpiku kości. 


Majtkowie w płaszczach gumowych 
chodzili w sposób im tylko właściwy, 
to jest utrzymując się na rozkraczo= 
nych i zgiętych w kolanach nogach. 

(D. c. n.) 


ZŁOTE MYSLI. 

Redakcja „Ogniska“, jak każda 
zresztą redakcja, nie może drukować 
wszystkich nadsyłanych artykułów. 
Musi brać pod uwagę szczupłość miej. 
sca, rozmiar artykułu, program numc» 
ru, aktualność, wreszcie treść w całej 
rozciągłości może być zdaniem redake 
cji nicodpowiednia do pisma, albo też 
sposób pisania autora się nie podoba 
it. d. Takie artykuły kwalifikują się 
„do kosza”, Nie znaczy to jednak, by 
one rzeczywiście nie miały warteści= 
bynajmniej, tylko, że jako całości reż 
dakcja nie chce ich umieszczać, 

Ponieważ jednak te właśnie odrzue 
cone artykuły często zawierają wiele 
cennych lyb ciekawych myśli, przeto 
redakcja postanowiła wyławiać je z 
nich i podawać czytelnikom w formie 
skróconej. W tym celu otwieramy 
dział „Złote myśli”. 

Każde dzieło jest w pierwszym 
rzędzie przeznaczone dla spoleczen- 
stwa. z którego wyszedł autor. 

„Parę słów pod rozwagę”. 

Ze względu na zbliżającą się porę 
wycieczek warto wziąć pod uwagę nas 
stenujace wskazówki: 

1) Jeżeli jesteś komendantem ja- 
kiegoś środowiska (np. Krakowa —- 
Lwowa — Poznania it, p.), a spodzice 
wasz się w ciągu, lata mieć odwiedzi: 
ny kraci harcerskiej, przygotuj na staz 
łe jako kwatery jeden albo dwa loka- 
le drużyny, zaopatrzone we wszelkie 
wygody jak: słomę, wodę. świeże po: 
wictrze i t. p. 3 

2) Wyznacz gospodarza (może znaj: 
dzie się ochotnik), który będzie myz 
ślał o żołądkach gości. Tu — nader 
wskazaną jest bezinteresownosé. 

3) „Wynajmij* lub wynaleź harce: 
rzy, którzy nie zbłądziwszy oprowa: 
dzalibv po mieście gości. i 

4) Zaofiaruj wymyślone przez sie: 
bte przyjemności i t. p. 

Przekonasz się wtedy, że Twój do: 
brv, wielki yczynek į gościnność bedą 
ramiętali aż... do wyjazdu, chociaż: 
bvś uczestował ich śledziem i kaka: 
em.  Imerej. „Wielkość w kwadra- 
cie albo domy wycieczkowe”. 
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Tym razem zajrzyjmy do prowin: 
cjonalnych pism młodzieży. Jest ich 
sporo, co Świadczy o budzeniu się 
szerszych zainteresowań wśród mło: 
dzieży, 


Nasza praca, dwutygodnik mlo- 
dzieży szkolnej powiatu Tomaszow: 
skiego, wydawany przez uczennice i 
uczniów Państw. Gimnazjum im. Bar- 
tosza Głowackiego. lismo jest, zdaje 
się, wiernem  odzwierciadleniem ży- 
cia organizacyjnego gimnazjum. Skle: 
pik szkolny, Kółko Polonistyczne, Ka: 
sa Oszczędności, Sekcja Odczytowa, 
Bratnia Pomoc i t. d. — wszystkie in: 
stvtucje żyją na łamach „Naszej praz 
ev". Artykuliki z zakresu krajoznaw= 
Stwa są wcale udatne, a tem bardziej 
godne uwagi, ze temat biorą z Wyciv- 
czek szkolnych. Wiadomości bieżące 
informvją szczegółowo o ważniejszych 
zdarzeniach w gimnazjum lub w or: 
ganizacjach młodzieży. Podkreślić też 
trzeba tendencję redakcji do zbliżce: 
nia młodzieży z przyrodą — drogą 
opisów z Życia zwierząt; ładne są z 
tego działu opowiadania: „Nasza 
mysz domowa“ w Nr. 6 i „Nicszczęś: 
cie rodziny wróblej* w Nr. 9. 

„Nasza praca“ jest pisemkiem lo- 
kalnem, przeznaczonem dla młodzice 
ży szkclnej niższych klas, ale jako 
takie może służyć za wzór do naslado- 
wania innym podobnym pisemkom. 


Latawiec, litografowany miesięcznik 
młodzi harcerskiej w Rzeszowie, wy: 
dawany przez I Drużynę Hare. im. J. 
Piłsudskiego. Nr. VIII. 

Pisemko to ma charakter prawie że 
czysto humorystyczny. Obfita jak na 
rismo tego rozmiaru kronika Szcze: 
gółowo notuje ważniejsze wypadki z 
życia harcerskiego w Rzeszowie. Na 
uwagę zasługuje opowiadanie Rafała 
p. t. „Groźny nieprzyjaciel". napisane 
żywo i interesująco. Art. „Harcerskie 


dia 


kluby sportowe piłki nożnej” Długo: 
bociana opisuje historję kilku ma: 
tchów piłki nożnej, rozegranych mię: 
Gzy klubami w Rzeszowie. 

Frzykład ten godzien naśladowania: 
czyż tylko Rzeszów może się zdobyć 
na kilka klubów sportowych harcer: 
skich? Bardzo chętnie umieszezali- 
byśmy w „Ognisku“ sprawozdania z 
ćwiczeń i zawodów sportowych —- 
prosimy o nadsyłanie. 


Czuwaj, czasopismo młodzieży har: 
cerskiej, wydawane przez komendę 
hufca w Lesznie. Jak widać z treści 
pierwszych trzech numerów ,Czu: 
waj“ jest wynikiem zastoju, w pracy 
drużyn: pragnąc je poruszyć, komen- 
da hufea postanowiła oddziaływać 
na nie drogą pisma. Stąd specjalna 
„polityka“ redakcji. która różnemi 
sposobami zachęca czytelników do 
podjęcia istotnej, realnej pracy har: 
cerskiej, a nie tylko kultywowania 
form. Takim jest np. artykuł Józefa 
p. t. „Praca i środki“, w którym autor 
omawia znaczenie kresek jako środka 
wychowawczego i podaje regulamin 
kresek. Tę dążność redakcji do dawa- 
nia konkretnych wskazówek meto: 
dycznych należy podkreślić jako ob- 
jaw dodatni. Dobre są niektóre lite: 
rackie urywki, np. „Karnawał harcer: 
ski“ Waligórskiego jest wdzięcznym 
cbrazkiem 

Natomiast trzeba zwrócić uwagę na 
pewne braki innego rodzaju; a więc 
styl niektórych ortykułów jest opla- 
kany -— a na to właśnie w Wielkopol- 
sce należałoby zwrócić baczną uwagę. 
Przykładem może służyć „Gawęda“ w 
Nr. 3. Wreszcie należy na numerze 
pisma umieszczać datę, w której WÈ: 
chodzi. „Czuwaj“ zaś podaje tylko 
rok. 


Poprzestając narazie na omówieniu 
tych kilku pism. pragnę się jeszcze 
zwrócić z apelem do wszelkich pism 
młodzieży, harcerskich i_ nicharcer= 
skich, drukowanych, litografowanych, 
pisanych. by przysyłały do „Ogniska“ 
swoje numery. „Ognisko“ w miarę 
możności będzie wysyłało numery 
wymienne. J. 
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„ZE ŚWIATA 
I POLSKI“. 


„Zwycięstwa polskie” Wojciecha 
Kossaka. Gmach projektowanego poi: 
skiego Muzeum wojskowego ma być 
ozdobiony szeregiem obrazów, przed: 
stawiających zwycięskie boje polskie. 
"toczą się układy ze znakomitym baz 
talistą Wojciechem Kossakiem. twórz 
cą Racławic, Bitwy pod Piramidami. 
Lerezyny i t. d. o podjęcie się tegi 
dzieła. 

Analfabetyzm w Polsce. Wedłuu 
ostatnich danych 50fye obywateli poi: 
skich Mc umie czytać ani pisać, Wez 
dług dzielnic: w Wielkopolsce jest 
Jo analfabetów; na Śląsku Cieszyńe 
skim 5"/o, w Małopolsce 40"/u, w Kon- 
gresówce 57"/o, na Kresach Wschod- 
nich 6l1”/o. Warto wspomnieć, ze we 
Francji i w Niemczech jest 2"jo anal- 
fabct6w, w Anglji 1”/o. Tak niepo- 
myślny dla nas stan spowodowany 
jest tem, że Moskale wcale, a Austrja- 
cy też mało dbali o oświatę. Dopiero 
teraz Rząd Polski chce wprowadzić 
wszędzie powszechne nauczanie, ale 
na rezultaty tego poczekać należy lat 
kilkanaście. 

Siedziby bobrów wykryto w lasach 
pow. lidzkiego (StarorzeczezPerekop). 
Zarząd lasów państwowych w Bialo- 
wiczy roztoczył nad nimi należytą 
opiekę. 

Uniwersytet Wileński liczy prawie 
2000 słuchaczy, w czem 75"/o Polaków 
15070 żydów i 10"fo innych narodowoś: 
ci (Białorusinów, Rosjan, Niemców, 
Tatarów, Litwinów). 

Cenny zabytek. W Nowem Mies- 
cie na Pomorzy. w kościele znajduje 
się stara płyta mosiężna roboty flan- 
dryjskiej, przedstawiająca komtura 
von Liebensteina i wykonana w 1391 
r. Jest to cenny okaz dla miłośników 
sztuki. 


Z Londynu do Algieru w 24 godzin. 
W Londynie robione są przygotowa- 


nia dla wprowadzenia komunikacji z 
Algierem przy pomocy samolotu 16 
osobowego o sile 120 H.P. Podróż 
wraz ze śniadaniem w Paryżu, obia- 
dem w Lyonie i wieczerzą w Marsylji 
trwałaby 24 godziny, czyli mniej niż 
potrzeba na przejazd koleją z Krako: 
wa do Wilna. 

Też rekord. Inny rekord szybkości 
osiągnęli sławetni pp. futuryści, tym 
razem w Neapolu. Oto wystawili tam 
dramat w 5 aktach, z których każdy 
trwał 1 minutę. W pierwszym akcie 
aktorzy wołali aaa!, w drugim hece!. 
w trzecim ssss! w czwartym dziecko 
kwili uaa! uaa!, a w piątym jeden ak- 
tor milczy, bo wisi, a inni się dziwią: 
ooo! Dyrekcja teatru zapomniała jed- 
nak o tem, iż ludzie południa odzna- 
czają się krewkim temperamentem. 
To też skutki były dla teatru oplaka- 
ne, bo pybliczność nietylko pobiła ak: 
torów i reżyserów lecz również i loz 
kal cały zdemolowała. Biedni mez 
czennicy idei bezsensu, ci futuryści! 

Burus w Azji Mniejszej było kolo: 
nją babiłońską ok. r. 2400 przed N. 
Chr. Właśnie odkopano tam rozległe 
ruiny i mnóstwo dokumentów prasta- 
rej kultury w formie pisma na wypa- 
lanych cegiełkach, Osobliwością mia: 
sta była emancypacja i réwnoupraw- 
nienie kobiet, Na czele miasta stali— 
książę i prefekt dla ludności męskiej, 
oraz księżna i żeński prefekt — dla 
żeńskiej. Kultura handlowa była tak 
postepowa, że znano już wypłaty cze: 
kowe. Obecnie znajduje się tam wios: 
ka Koisa Nvek. 

Inwalidzi po wojnie światowej, jak 
oblicza międzynarodowe Biuro Pracy, 
dosięgają liczby 6 miljonów, nie wli- 
crajac w to Rosji. Turcji i Grecji. 
Najwięcej ma ich Francja bo l'/» mile 
jcna, Niemcy 1,4 mil. Anglja 1,17, 
Włochy 570 tys., Polska 320 tys. (?), 
Stany Zjednoczone 246 tys, i t. d. 


Liczba włosów na głowie. Sa luz 
dzie, którzy mają bardzo mało do ro: 
boty. Jeden z nich, będący też leka- 
rzem angielskim, liczył włosy na gło: 
wach różnych osób i stwierdził, że 
człowiek ma około 1000 włosów na 
powierzchni 1 cala kw., czyli około 
120,000 na całej głowie. Jednakże 
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blondyni mają do 140,000 włosów, na- 
tomiast bruneci 108.000, szatyni 
100,000, wreszcie rudzi 90,000, bo ich 
wlosy są najgrubsze. 

Napad orłów na samolot. Trzy or: 
łv napadły na lotnika norweskiego 
Omdala, który przelatywał nad niez 
dostępnemi górami. Płótno okrywaja- 
ce ster samolotu zostało uszkodzont 
silnemi dziobami i pazurami ptaków 
i lotnik był zmuszony zrejterować 
przed niemi. 


St. E. Rembek. 


Wiadomość o tem, iż Maniek Peł: 
czyński poszedł gdzieś z zastepem. 
uderzyła Głowackiego jak grom. Nie 
mógł się on pogodzić z tem, że na zbli: 
żającą się niedzielę nie szykuje się ża- 
dna wycieczka i właśnie wybrał się do 
Pełczyńskiego, żcby z nim co obmy: 
śleć, gdy tu pani Pełczyńska powie: 
działa mu, że syn jej już gdzieś wyż 
ruszył. Nie była widocznie z tego bar: 
dzo zadowolona. 

— Znowu będzie latał po jakichs 
wertepach, a potem przyjdzie obdarz 
ty, zziajany, zakurzony! Poco to ta 
cała wycieczka. 

—Rzeczywiście, poco? — przyznai 
z zapałem Głowacki. 

To przyznanie racji, zamiast zadoż 
A oburzyło tylko panią Pełczyń: 
ską. 


— Faryzeusz! — zawołała. — Teraz 
tak mówi, a potem gotów jeszcze poz 


lecicć za Marjanem! Znam was 
wszystkich na wyłot! 

Jednak pani Pełczyńska miała slusz. 
ność tylko po części W rzeczy samej 
— Głowacki natychmiast po otrzyma: 
niu wiadomości o nagłej wycieczce 
pizyjaciela postanowil podążyć za 
nim. Nie wyobrażał sobie poprostu, 
żcby mogło być inaczej. Natomiast 


EKSPEDYCJA KARNA. 


Olbrzymi meteor. W południowej 
Ameryce obserwowano nicdawno mc; 
teor wielkości księżyca a świecący 
silniej niż księżyc. 

Ochrona ptactwa. W Londynie od: 
graniczono pewne działki parków za: 
chowując w nich roślinność w stanie 
pierwotnym, aby zachęcić ptaki do zaz 
guieżdżanią się tam. Rzeczywiście od 
tej pory parki londyńskie obfitują w 
skrzydlatych mieszkańców, z których 
wielu jeszcze w nich nie widywano. 
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nicsłusznie dopatrywala się pani Peł- 
czyńska obłudy w jego powiedzeniu. 
Rzeczywiście nic mógł on zrozumieć, 
jak Maniek mógł gdzie wyruszyć, nic 
wspomniawszy o tem nikomu. 

— On to sobie za bardzo sielanko- 
wo wyobraża — myślał oburzony po 
wyjściu od państwa Pełczyńskich 
Chciałby tak sobie widocznie bez: 
piecznie powłóczyć się po Świecie nic 
rapastowany przez nikogo! Niedoczc: 
kanie jego! 

Natychmiast poszedł do innego 
swcgo przyjaciela Świderskiego, który 
był zastęępowym w tej samej drużynie, 
w której Głowacki pełnił obowiązki 
sckretarza. Zastał go przy oknie nad 
algebrą. Widocznie jednak rozpoczęż 
te zadanie nie pochłaniało go całko: 
wicic, gdyż właśnie w momencie ukas 
zania się Głowackiego wydmuchiwał 
z żelaznej ryrki od gazu groch przez 
otwarty lufcik. 

— Co ty robisz? -— zapytał go Głoż 
wacki. 

-— Algebre — lakonicznie odparł zaz 
pytany, wskazując na rozłożony przed 
nim bruljon. 

— Ale z tą rurką? 

—A! Widzisz, wvypróbowuję cierpliz 
wosé ludzką, Jeż dwadzieścia siedem 
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razy (tu wskazał kreski w bruljonic) 
trafiłem grochem w to okno naprzu- 
ciwko i za każdym razem ukazuje siv 
w nim żyd. Ciekawość — długo on tak 
może? 

Tu nabił rurkę ponownie i dmuch= 
nął w nią z siłą, Rozległ się trzask gro: 
chu o szybę i jednocześnie w oknie 
ukazałą się twarz jakiegoś izraelity. 
który z natężeniem studjowal wzro- 
kiem górne sfery kamienicy, 

-— Wyjaśnij mi teraz, kiedyś taki 
filozof, to zjawisko psychiczne. Dla- 
czego ten żyd zawsze patrzy w górę 
po każdem uderzeniu grochu? Czy on 
myśli, że to jakie objawienie? — za- 
pytał Świderski. 

Ale Głowacki miał głowę czem inz 
nem zajętą, 

—- Toś ty jest harcerz? Zastępowy? 
— strofował przyjaciela. 

— Jestem harcerzem i cóż z tego? 
Przecież nikomu głowy nie rozbiłem, 
ani nawct szyby. 

— No mniejsza z tem — Są Waz- 
niejsze sprawy. 

Świderski momentalnie odłożył rur- 
ke i usiadł, patrząc na Głowackiego 
rytajaco. Ten utrzymał jeszcze przez 
pewien czas milczenie, aby tem wiek- 
sze wrażenie wywołać. 


—- Maniek poszedł na wycieczkc—- 
rzekł wreszcie dobitnie. 


Dic m 


Z HARCERSTWA. 


Z Drohiczna nad Bugiem dono- 
Sz4 nam, iż tamtejsza młodzież nie 
organizuje się i nic pracuje nad sobą 
Istnieje tylko 1 męska i I żeńska, druz 
żyny harcerskie, które jednak tez 
szwankują, czego jednym z powodów 
jest młodociany wiek drużynowych. 
Zastęp harcerek istniał już w r. 1916 
ale krótko, a obecne drużyny powsta: 
ly w r. 1920. Obecnie w drużynie mę: 
skiej (im. T. Kościuszki) działa nieźle 
introligatornia, natomiast współdziel- 
mia harcerska, licząca 23 członków 
chłopców i dziewcząt, prosperuje sla- 
bo, Jest Komisja Próby II stopnia, ale 
nicma kandydatów, którychby mogła 
cperować. 

Opatów liczy 4 drużyny męskie i ð 
żeńskie. Drużyny męskie pracują Wic- 
cej intensywnie; Komenda Hufca or- 
ganizuje w!asną orkiestrę; żeńskie naz 
temiast istnicją tylko na papierze, je: 
dna coś tam „grzebie“. 

Budapeszt. Przy pomocy rządy i 
społeczeństwa powstał skautowy Klub 
Żeglarski, który posiada już jedną 
wielka łódź i z górą 60 łódek 8<wio= 
słowych. Każda drużyna ma swą osi- 
de i opiekuje się jedną łódką. W lecie 
na jednej z wysepek Dunaju urzadzo- 
nv był dwumiesięczny obóz Klubu. 

W Warszawie jest też 60 drużyn; 
czy choć jedna z nich ma swą łódź na 
Wiśle? 

Skautki zagranicą. W Brazylji na 
wielkim przeglądzie rozdawano świa: 
dectwa przynależności do organizacji 
tym drużynom, które istnieją conaj: 
mniej pół roku i posiadają conajmniej 
po 200 sprawności. Ciekawe by było 
pytanie. czy skautki . brazylijskie si 
tak bardzo usprawnione, czy też mo: 
Że ich sprawności są bardzo... łatwe. 

W Danji istnieje związek „nice 
bieskich" (dlaczego niebieskich?) 
skautek, który urządza pono świetne 
kursy instruktorskie i któremu jakiś 
dobroczyńca ofiarował ładny majątek 
w Szlezwigu. 

„Ambasador“ ZHP w Stanach 
Zjednoczonych (dh Marjan Ka- 
werski, b. czł. 3 Warsz. Dr. im. Ks. J 
Poniatowskiego) donosi, że w obozie 
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skautek amerykańskich, który miał 
możność obejrzeć, panuje „porządck 
Czystość, wygody i życie — nadzwy: 
ezajne". Obóz podobno liczy około 
100 dziewcząt i około 200 namiotów. 
czyli, że zapewne każda mieszkanka 
ma nietylko osobną sypialnię lecz mo. 
że i salonik. 


WOLNA TRYBUNA POEZJI. 


Na usilne żądanie czytel 
ników otwieramy pod po- 
wyższym tytułem nowy dział, 
w którym umieszczać be- 
dziemy utwory młodego pió- 
ra, Redakcja. 


Ciężkie z sianem fury. 
Sonet księżycowy. 
Kiedy się księżyc schował poza chmu: 


Ty, 
Drobnym trucheikiem wciąż skakaly 
kury. 
A by w tym tańcu dać im piękne 
wtóry 


Wdzięcznie pląsały koguty i szczury. 


Panienka piękna z noseczkiem do gó- 
ry 
Szła, kędy leżał piesek zwany „Bury” 
A na to patrzał jak zwykłe ponury 
Bożek z Olimpu rodem, pan Merkury. 


Uczony pewien patrząc poprzez rury 
Zobaczył naraz wielkie w niebie dziu- 
IR 
aś by ze Świata nie zostały wióry, 
4 rozpaczy wypił truciźnianej kury. 
Z czego zaś takie są myśli kontury: 
Kto spadł z wieżycy, niech wlezie na 
mury. 
Artysta od bzdury. 


Rozwiązanie łamigłówek z Nr. 3. 


1) Po głównym torze idzie pociąy 
towarowy, za nim podąża pociąg Oso: 
bowy, który na stacji powinien wy: 
przedzić towarówkę. 

Aby tego dokonać zawiadowca sta: 
cji przepuścił cały pociąg towarowy 
poza początek ślepej bocznicy, naz 
stępnie, zmieniwszy kierunek zwrotni. 
cy, pociąg towarowy cofnął na boczni- 
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cé i zostawił na nicj 40 wagonów, zaś 
pozostałe 10 wagonów posunął w kie: 
runku początkowego ruchu. Teraz po: 
ciąg pasażerski przechodzi poza poz 
czątek bocznicy i do ostatniego Wagor- 
nu przyczepia sig 40 wagonów pocią: 
gu towarowego. Pociąg osobowy wyż 
ciągnąwszy te 40 wagonów z bocznicy 
cofa się cały za jej początek, poczem 
oddzielają pociąg osobowy od towaro- 
wego. W tym samym czasie pozostałe 
10 wagonów towarowego pociągu cofa 
sig ną bocznicę. wobec czego pociąg 
osobowy ma drogę wolną: 

Uwaga: Powyższa łamigłówka 
może mieć kilka podobnych rozwią: 
zań. l 
2) Pół setki czyli 50 podzielone 
przez pół czyli '/2 da nam 100. 

3) Podziel napisaną cyframi liczbę 
1888 kreską poziomą (—) na dwie 
równe cześci, a otrzymasz z każdej 
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Prawidłowe rozwiązania wszystkich 
3 łamigłówek nadesłali: A. Kamiński 
z Ciechocinka, P. Malanowski z Sierp- 
ca, Harcerz z Ostrowca; Wł. Górzyń:= 
ski z Płocka; J. Sobiepan z Kozienic; 
Stanisław Kowalczewski i „ldjota” z 
Warszawy. 

Prócz tego nadesłali prawidłowe 
rczwiązania pierwszej łamigłówki: A. 
Rapacki z Warszawy, A. Zarzycki z 
Łukowa, B. Cwilang z Piotrkowa, 
pierwszej i drugiej łamigłówek: J. Ciz 
szewski z Pruszkowa; pierwszej i trze: 
ciej: E. Ciechoński z Kalisza, K. Kuz 
bala z Włodzimierza, T. Laskowski e 
Kalisza, Antoni Gaik z Łodzi. 


ŁAMIGŁÓWKA. 


Testament Araba. 

Pewien Arab miał 17 wielbłądów. 
Skoro poczuł, że śmierć się zbliża, 
sporządził testament, który po jego 
śmierci otworzyli synowie, a był on 
następujący: najstarszemu synowi zi 
pisał Arab '/» swoich wielbłądów, druz 
giemu '/, a najmłodszemu '/». Syno: 
wie nie umieli podzielić wielbłądów 
według woli ojca. Zwrócili się przeto 
do pewnego muczzina. który dał im 
radę. Jaką była rada? 
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SPROSTOWANIE. 


W Nr. 5 „Ogniska“ na stronicy 6, 
pod fotogratją z „Akademji Psa“ myl- 
nie wydrukowano numer drużyny: 
urządziła ten wieczór nie XV a XIV 
Warszawska Żeńska Drużyna. 


PODZIĘKOWANIE. 


Naczelnictwo Związku Harcerstwa 
Polskiego składa niniejszem serdeczne 
podziękowanie likwidujacemu, się Koz 
mitetowi Obrony Kraju w Staracho= 
wicach za ofiarowane na cele Harcerz 
stwa 49.060 mkp. 

Przewodniczący ZHP. 
(7) Józef Haller 
f generat broni. 
(—) Janusz Rudnicki 
w z. sekretarz generalny 


Wystawa książeczek zastępów. Ko- 
menda Męskiej Chorągwi Warszaw- 
skiej urządza wystawę książeczek zaz 
stępów w okresie świąt Wielkanocy. 
Wszystkie hufce zbiorą książeczki i | 
dostarczą je do lokalu Komendy 
(Chmielna 26) do dnia 10 kwietnia b. 
roku. 


Kino za darmo! Niezwykle ciekawu 
obrazy wyświetla nowo otworzony 
kinoteatr „Bomba“: Warszawa, Dlu- 
ga 50, pokój 415. Wejście tylko dla 
harcerzy. opłata 20 mk. od osoby, Ki- 
ne czynne w dnie powszednie od 
godz. 18, w dnie świąteczne—od 15scj 
do 20zej. 


Melonik prawie nowy zostawiłem 
w pociągu kurjerskim, który szedł z 
Poznania do Warszawy dn. 23.HI b. r 
Laskawv znalazca zechce zwrócić 
zgubę pod adresem: Warszawa, Al. 
Ujazd. 37 m. 12 Tad. Mar. 
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Ważne dla harcerek! Urzadzam 
konkurs na dobrze skrojony mvndur 
harcerki. Wiadomości i zapytania kicz 
rować pod W. P., Warszawa, Chmiel: 
na 18 m. 20. 


„DRUŻYNA“ 


ORGAN MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
dwutygodnik 


Adama Ghętnika i Stefana Kotanca. 
„DRUŻYNA“ 


jest pismem niezależnem od żadnej partji 

politycznej i wychodzi pod hasłem: Bóg, Oj- 
czyzna, Cnota, Nauka, Praca; 
szerzy umiłowanie Ojczyzny; 

podaje wskazówki dla samouków, winna się 

więc znaleźć w ręku każdego, kto nie chce 

być ciemnym; 
jest najtańszem pismem dla młodzieży! 


Prenumerata na kwartał wynosi 200 mk. 

Redakcja „DRUŻYNY, przy C. T. R. — 

Warszawa, ul. Kopernika Nè 30, 1-piętro. 
Żądajcie numerów okazowych! 


1m 


OD REDAKCJI. 


Wiszniewskiemu w m.: Artykułów „Krót- 
ki przegląd literatury skautowej w języku 
rosyjskim*. „Krótki zarys historji rozwoju 
organizacji skautowej w Rosji* i „Skąd 
wziąć wziąć pieniędzy?* — drukować nie 
będziemy. 

vldjocie“ w m: Z łamigłówki algebra- 
icznej może skorzystamy. ,Aritmografu“ nie 
umieścimy — temat jest zbyt łatwy a sama 
łamigłówka niezrozumiała. Co mają ozna- 
czać cyfry? Redakcja przyjmuje listy i arty- 
kuły Lylko podpisane nazwiskiem autora, 
gwarantując tajemnicę pseudonimu. 

Stachowi Syrenie z Ostrowa. Zapyta- 
nie jest utrzymane w niegrzecznym tonie, 
a na takie redakcja nie odpowiada. 

Za miłe życzenia, zamieszczone w M3 
pisma „Ku Świtom*, przesyłamy temu pis- 
mu serdeczne podziękowanie. 


Warunki prenumeraty ,Ogniska,: Kwartalnie Mkp. 600.—, miesięcznie Mkp. 
200.—. Numer pojedyńczy Mkp. 110.—. 

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Mazowiecka 9, Il piętro w pod- 
wórzu, tel. 24-23, Konto czekowe „Ogniska“ w P. K. O, 683. 
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Tłoczono w drukarni R. Olesiński, W. Merkel i S-ka, CHIMER a 


